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S E  Al A T  R Z Ą D Z Ą C Y
IVomego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  

M iasta  K ra to w a  i  Jego  Okręgu.
Lubo  rozpo rządzen i em Senatu  w  dniu 20  

W rz e ś n i a  r .  b.  do L.  4 55 2  D. G. M t t d r w l z e  
•wykonania u s t awy  Se jmowe j  z dnia 3 - , L i p « t .  
r .  Ins tytucyą  Kass Oszczędności  w y r a j u  tut*ej 
szyna zap rowadza j ące j  , w y d a n e m , i 
cte K rakow skiej j\f. 220  z  r.  b. zamieszczo-  
- l e m , oznajmi me zostało ad  1 m. iź Hassa 0 -  
s zczędnosci  w W ol n em  Mieście Krakowie  czyn ­
ności p rzy jmowania  i wypła ty  funduszów skła-  
dających t ak o w e ,  w  każde  święto  z w y łą cze ­
niem : wiąt  wielkich od godziny 10 z r ana  do 1 
z południa za ła twiać  będzie  , —- gdy atoli czas 
l ak oznaczony j a k o  zwyk łe  dopełnianiu o bo w ią z ­
ków rel igi jnych poświęcany,  mógłby hyc na cel 
w y ż  r z ec z on y  n i e do s t a t e cz ny m , Senat  p rze to  
t akowe  oznaczeni e  w  ten sposób zmi en i a ,  iź 
nannenione fundusze p r z y jmowane  i oddawane  

ędą w Kassie Głównej  codz i enn ie ,  w y ją w szy  
s ° _ o l ę .  tudzież t rzy i  nr pop rzedza j ące  i t rzy 

ni Ila typujące po każdym p ie rwszym dniu mie- 
sią t , a to w godzi-jacii od 9  z r ana  do 2  po 
po u mu . tudzież w dni niedzielne od w pót
* ? . 7 0 z południa.  0  czein Publ iczność 
mn ie j szym zawiadomia

' Kl'akow d - 18 Paźdz ie rn ika  1844  r .
P re  zes  Senatu

, S G H f N D L E R .
Sek re t a r z  Giny.  Senatu  

M a i i : \ v s k i  

N owakowski Sc kr.  D.  K. Senatu .

Senat  Rządzący powoła ł  na dniu 25  P a ź ­
dziernika 184 4  r  P. Józefa  J awor sk i ego  dotych­
czasowego  ąpjilikanta Kassy  Głównej  na zas t ęp ­
cę kauccl l isty przy  u r zędz i e  Szlacbtuza  Głngo. ,  
a to w miejsce oddalonego ze służby P. Joze-

„fa^Kouarzewski ego.

S e k r e t a r z  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .

Z mocy upoważn ieni a  J \ V .  Kommissarza  r z ą ­
dowego  przy Ins tytutach n au k o w y ch ,  ogłasza 
ipniejszejn konkur s  na posadę i nspektora  budo ­
wn iczego  gmachów akademickich z peusyą e t a ­
tem uniwersyteckim do niej p r z yw ią za n ą .  Oso- 

•ł>v życzące  sobie ubiegać się o t akową ,  zechcą  
prośby s w o j e - w  dowody  kwal i f ikacyjne . z a o p a ­
t r zone najdalej  do dnia 16 Listopa'  « r .  b. w  
kancei laryi  un iwersyteck ie j  z łożyć .

Kraków d. 25  Paździe rnika  1844 r.
Andrze j  C zaputów icz.

If iadonioseii zagran iczne.

—  P aryz  10 Października. —
Podczas  gdy depesza  te l egraf iczna z Calais 

donosi o przybyciu króla Fil ipa do W i n d s o r  : 
o ś ^ i e lu e m  i s e rdecznem p rzy jmowaniu  g( 
p r zez  lud angi e l sk i ,  t ut ej sze  dzienniki  o p o z y ­
cyjne wskazuj ą  na mow ę  niektórych dzienników 
angie l sk i ch ,  jakiej  uż yw a ją  p r ze r iw  F r a n c y i , 
mianowicie  z powodu nowo zaszłej  knllizyi mię­
dzy angielskiemi i f r a i uuzk i emi  oficerami przj  
Otaheit i .  Dzienniki  opozycy jne  angielskie r zu  
cają z tego wzg l ędu  os l re  pociski na f rancu 
z ó w . Pr zec iwn ie  m i n i s l e n a l n y  Globe w na 
s t ępuj ący spoaólt p rzeds tawia  owo zajście:

» Bitwa pod Mahena miała właśni e miejsce 
królowa Pomare  znajduje  się na pokładzi e an 
gielskiego ok rę tu  Bazy/isA , osobiste bezpieczeń



I
2

s two  f r ancuzów zag rożone  j e s t  p rzez  k r a j o w ­
ców. P ro t ek to r a t ,  k tóry nadaje  f r aucuzkiemu 
r ządowi  p rawo  do uregó lowan ia  zwią zkó w c u ­
dzoz iemców z wyspą , upoważni ł  w zupełności  
do zakazan ia  zw ią zk u  z kra jowcami  i k ró lową  
Poinare .  Cóż więc  za sz ł o?  Oficer z angiel  
skiego ok rę tu  H a za rd  udał się na pokład Ba- 
z y l is k a , gdzie się k ró lowa  Poinare  znajduj e.  
JNikt mu w  tein nie p r ze sz kad za ł .  Oficer z 
H a za rd u  opuści ł  B azytiska . Czy chciał  on 
l ądować  czy też tylko myś l ano ,  że  chce w y ­
l ądo w ać?  To wynika  z udzielonej  mu p r zez  k a ­
pi tana okrę tu Char/e  odpowiedzi .  W sz e lk i  zw i ą ­
zek  z wyspą wyraźn ie  j e s t  z akaz any .  W  obu- 
dwóch  przypadkach  post ępowanie okrę tów  fran-  
cuzkich było natur alne .  J eżel i  of icer  angielski  
chciał  .wylądować' ,  musiano mu w tern p r ze s z ­
kodz i ć ,  j eże l i  zaś  mylnie  s ą d z o n o ,  że  chciał  
w y lą d o w a ć ,  nie zachodzi  w tein ż adne  n ie­
s zczę śc i e .  W  p i erwszym przypadku  oficer z o ­
sta ł  odprawiony z o świadczen i em,  że wszelk e. 
zw iązk i  z wyspą  są wzbron iona. -  VV, flrugiin 
p r zypadku ,  wy nurzono  z grzecznością  żal  z te-, 
go co się stało.  W  tein wszyś tkiem nie z a ­
chodzi  żadne  nadużycie  władzy ani też upo­
korzen i e  kogożko lwiek .  Dosyć , z c  jfrżefi owo 
zajśc ie  miało mie j s ce ,  co przynajmniej  jes t  j e ­
s zcze  w ą t p l iw em ,  byłoby to nic nie zuaeząoą  
r z e c z ą  i nie wa r ta  10 minut  uwagi  obudwfcffłr 
r z ą dó w .  Ale naturalnie  dz i ennik iobudwócb k r a ­
j ó w  muszą  wiele  hałasu oto narobi l i ,  bo nie 
ma j ą  co innego do rob o t y ,  j ak  z n iczego robić 
co ś  nad zw y cz a j ne g o ,  co później j ak  bańki  my­
dlane z n i k a . « , v-

Wed lug  31essager o t r zyma ł  r z ąd  z r^ ś z t ą

nastąpi ły p r z yb i - i a ,  pospieszyli  spekulanci  w 
swycli  kabryolelach do giełdy.  Byłato p r a w d z i ­
w a  jazda na wyścigi .  Na  ulicy Ya re nn es  padł  
koń przy  j ednej  z tych k a b r y o l e t ó w ,  a s i edzą ­
cy w nićj pobiegli pieszo do świą tyni  s zczę śc i a  
nie t r oszcząc  się ani o woźn icę  ani o konia.  
YV pierwszej  godzinie z r ea l i zowały  akcye  to­
w a r zy s t w a  Mackenzi e yO f r . ,  a akcye drugi e­
go t ow arzys twa  125 fr.  premii na  akcyą 500  
f r ankową.

Za kilka dni pułkownik E y n a r d ,  adju l ant  
mar sza łka  Bugeaml ,  opuści Paryż ,  aby  za w ie ść  
urlop mar sza łkowi ,  który przeto za 5 lub 6 ty­
godni przybędzi e do P rancy i .

Poseł  f rancuzki  w  M e x y k u , baron Alley 
de Cy pre y ,  z e r w a ł  wszelkie  dyplomatyczne 
związki  z r z ądem inexykai isk i i n, j ak  tylko t a ­
meczny  minis ter  sp r aw  zagr .  na j ego  rek l ama-  
cyę z powodu ro z s t r ze l a n ym  j eńców w Tabcs-  
ko odpowiedz ia ł ,  ż e  ci n ieszczęś l iwi  r o z s t r ze ­
lani zostali  na r ozkaz  pr ezydent a  Sant ana.  Jak 
się to nowe  nieporozumienie  s k o ń c z y ,  t rudno 
p rzewidz i eć .  Może się s tać pomyślną J y w e r -  

« syą  dla texyan  , na których chce uderzyć San-  
tatfi  na czele  30 ,000 n i ezwyc i ężonego  woj ska  
(w  # lylu m e x y k a ń s k im . ) Szczę śc i em dla Te -  

< x y a n , że  to wojsko znajduj e się tylko na pa ­
c i e r ze  i 4  miliony dol l arów na ich uorgani zo-  
wanic  nie prędko j e s z cze  będą  mogły wp łynąć  
tjjj kassy.

Hr .  f i al l i -Menton,  znany z p r ześ l adowania  
żydów w  D am a sz ku ,  w  końcu konsul  f r a nc u z ­
ki w( 'jiaił^onie w  Chinach przyby ł  do Pa ryża .  
Z ^ » z ’po przybyciu do Makao  pokłóci ł  się był  
Zjpułkt iUnikiem Dubois de J an c i g ny ,  k tóry tam

oriegdaj rapor t  od gubernatorą, . .posiadłości  frafi-'" j ^ L - z ^ p o W ^ e n i a m i  minis ters twa i z lej kłótni  
cuskicb na  Ocean i i , k tór ego wiadomości  dochfl*- powrst;m) formalne  zgo rszen ie .  W  skutku  te-  
dzą  (łw-.dui* U  m a j a ,  i o powyższem zajściu 
żadnej  nie %zyni wzmiank i .  *0d potyczki  z d.
17  kw ie tn i a ,  w której  o szańcowani  pod Malie- 
na powst ańcy  pobici i r ozproszen i  zo s t a l i , nie 
zaszła j u ż  żadna potyczka .  Diiia p ie rwszego  
maja obchodzone były imieniny króla f r ancuzów 
w Papeil i  z wie lką  wspaniałością i w n a j z u ­
pełn i ej szym porządku .  Naczelnicy wszys tkich  
ok rę gó w  Otaheiti i wyspy  Eimeo zostal i  z ap ro ­
szeni  i przybyl i  w t owarz ys tw ie  na jznakomi t ­
szych osób każdego ok ręgu .  Wsz ys cy  obj awi ­
li spokojne  uczuc i a ,  k tórym kapi tan Brual  miat 
powód  w ie r zyć .

Na  wczo ra j s ze j  l ieytacyi przybi te  z o s t a ł y : 
kolej  że l azna  z Orleanu do C ha l eau ro ux  i Ne- 
ve r s  i kolej do Bo rd ea u x ;  p i erwsza  na 39  lat 
11 miesięcy p r z yznana  została t o w ar zy s t w u  o r ­
l eański emu  , ostatnia na lat  2 7  i 2 7 8  dn i ;  to­
w a r z y s t w u  Lau ren t ,  L uza reh  i Mackenzie .  P r z y  
p ie rwsze j  było tylko j edno  podan ie ,  dla tego 
też  prawie  najmnie j sze  p r zez  i zby  wskazane  
og ran i czen i e ,  to j e s t  na lat 4 0 ,  musiało być 
dozwolone.  Na  drugą p rzeds tawione były t rzy 
o f i a ry ;  prócz pow yższego  t ow arz ys tw a  , od to­
w a rz y s t w a  Baouer  i Piolhsohild na lat  31 i 3
miesiące i od t o w a rz y s t w a  Blaąue-DroniHard i 
Piumigny na 30 lal mniej  1 dzień.  Zaledwie

go obaj zostali  do Pa ryż a  powo łan i ,  końcem 
usprawiedl iwienia  sie z gor szącego  zajścia .  P.  
Dubois de Jancigny j u ż  tu dawniej  p ow ró c i ł ,  
t e r az  ma także  lir. Ratl . i-Mcnlon zdać t lóma- 
czeni e z swego  post ępowania.  Z t rudnuścią je­
dnak będzie  się mógł  usprawiedl iwić .  Jego po­
s t ępek  nietylko zaszkodzi ł  iut eressom f raucuz-  
kim , ale n aw e t  obawiają  s i ę ,  aby przez  to nie 
ut rudzi ł  missyi p. Lag renee .  P i e rws zym  głó­
wnym punktem bę dz i e ,  c zy  panu La g re nee  u- 
da się wni jść w  bezpośrednie  stosunki z w ład­
cą k ró les twa  niebieskiego.  Te raźn i e j s zy  cesar z  
chiński ,  Tang  W a u g ,  urodzony roku 1781,  k tó ­
ry  wstąpi ł  na t ron p rzy  końcu ruku  1 8 2 0 ,  u*- 
w a źa n y  j e s t  z a  męża  łagodnego cha rak t e ru ,  o- 
żywionego  duchem sprawiedl iwości  i ma być 
dość o św iec on y ,  ale tylko z wielkim ża lem od­
stąpi ł  on od sys temu swoich p r z o d k ó w ,  aby 
p rócz  j e d n e g o ,  wszystki e  por ty zamkn ię te  by­
ły dla cudzoz iemców.

P o w ia s t k ę ,  k ló r ąśmy  ,na w ia r ę  gaze t  f ran-  
cuzkieli  umieścili o zakładzie  między fregatą  a n ­
gielską V indicltve  i brygiem f r ancuzkim A d o ­
nis , okazał a się zmyśloną.  Dowódzca  fregaty,  
kapitan Toup N icho l a s ,  ogłosił  list w  gazecie  
S ta n d a rd , kLórym w rę cz  za p rz ecz a  całej tej 
powieśc i ,  d ow od zą c ,  ż e  fregata  j ego  we  dwa



dopiero miesiące po b rygu Adonis  odpłynęła  z 
Ameryki  do Eu ropy.  Ze  swej  s t rony  kani lan 
b rygu  f r an cu zk i ego , vice-hrabia de St .  Geor-  
g e s ,  umieści ł  w  Jou rn a l des D ebals list po­
twierdza j ący s ł owa  p. Toup Nicholas .  Z  tych 
korrespondencyj  pokazuje  s i ę ,  ż e  lubo żadnego 
zakładu między oficerami temi nie by ło ,  naj ­
lepsza harmonia  panowała  między  niemi i ich 
ekwipażami.

—  Ilio-Janeiro  15 Sierpn ia . — 
Stosunki  między Brazyl i ą  i Buenos-Ayres 

ciągle się z a j ą t r za j ą  i mówią o bl izkiem w y b u ­
chnięciu wojny.  Brazyl ia b ier ze  s t r onę  Monte- 
video i domaga się cofnięcia z akazu  żeglugi  po 
r ze ce  Pa rana  , wydanego p r zez  Rosas.  Boliyia 
i  Pa r aguay  ma ją  z amia r  połączenia  się w  tym 
wz g lęd z i e  z Brazylią , k tór a  wzmocn i ł a  swo ją  
e skadrę  na  wodach la Plata c z te r ema okrę t ami  
wo jennemi  i wystała do p rezyden ta  Rosas sw o ­

j e  u ltim atum . J e że l i  Rosas nic zgodzi  się na 
podane w a r u n k i ,  Brazyl i a  wyda  mu woji .ę .

DOM POD N.  5 0 0  W  W A R S Z A W I E .
p rz e z  A (l. A m . Si osiński  ego.

(Ciąg dalszy), 
pa n  W ł o dz i mi e r z  ca łego zdarzenia  oboj ęt nym 

b y ł  d o t ą d  w i d z e m ,  mr uc za ł  tyIko do siebie : „ W y ­
t r ą c i ł  mi wiot sze  z r ę k i ,  moje w i e r s z e ;  teraz g ó -  
r o w a n y  spoj rzeniem kuz y nk i  o d r z e k ł :

„A. tak znam go , nasz  k r e w n i a k .“
OfTicer d a ł  z n a k ,  ż o ł n i e r ze  schowal i  szable do 

p o c h e w , odstąpi l i  ku  d r zwi om  , nieznajomy p r z e ­
cież na swcin miejscu p oz os ta ł —szybko  p o s k o c z y -  
ł a  ku ni emu Marinchen.

„ D l a  Boga! spiesz się—i dę— u c ho d ź! "
„ N i e  pójdę. , ,
„Nie  pójdziesz? Je z u- Ma ry a !  co z n o w u / 1 
Śc i ągn ęł y  s :ę b r w i  nieznajomego ku sobie głos  

s c hr apo  w a c i a ł , od rz ek ł .
„ J a k i e  masz  pa nn a  związki  z t ym S z w e d e m / 1 
Jak i e  dla Boga! czy p or a  mówić  o tein? p o ga ­

d a my  później . , ,
„ N o  panie  G o t l o b "  w y r z e k ł a  g ł o ś n o ,  bo  szc -  

p i cm d o l ą d  m ó w i ł a c h o d ź m y  do  drugiego domu.
Nieznajomy Ciągniony ud nie j ,  p o s t ą p i ł  w r e s z -  

Cl e j gn iewny,  z ły ;  s zwe d z n ó w  im drogę zaszedł .
. „ P a n  Got lob  może  pójść gdzie c h c e ,  ale M a-  

r incl i en tu pozos t an i e .“
„Później p r z y j d ę ,  teraz o d p r o wa d zi ć  musze 

k r e w n i a k a / s  '
„ O n  sam t raf ia,  p o c h m u r z y ł  b r w i  — „ m o ż eb yś  

c hc i ał a  n i edot rzymać  u mowy,  o! tak nie bedzie,  
z n a l a z ł b y m  go i u w i ę z i ł / 1

„ Panie  J a k ó h i e ,  s ły s z y s z ? "  b y ł  cichy szept  
dz iewczęci a ;  „ p ó j d ź ,  jit zostać m us ze . /

Ni( znajomy coś m r u c z a ł ,  ale s t a ł  w  miejscu.  
„ Z a k l i n a m  Cię na n iebezpieczeńs two ojca i t w o ­

je w ł a s n e . "
Milczał .
Coś z n ó w  g ł u ch o  m r u k n ą ł  , o d r z e k ł ,  s z we dz ­

ki  oficer w o ł a ł .
„ M i n c h e n ,  s z t o f  m i o du .  P an i e  W ł a d y m i r  , b ę ­

dz i es z  p i ł  ze  m n ą ?

P a n  W ł o d z i m i e r z  b y ł  zawsze  do szklenicy o -  
c h o c z y .

#  #  #
G d y  w  ki lka minut  późnie j  dziewczę do swej'  

komnat y  w w s po m n i o n y m  odc imńe  d re wn ia  nyni  
d o mu  pobi egł o , znalaz ło  nieznajomego wc al e  w  
i nnym ubiorze  jak b y ł  w  izbie sz ynk owe j :  s za ry  
p ł aszcz  i niemiecki  kaftan p o r z u c i ł ,  a p r z y b r a ł  się 
w  g r a n a t o w ą  suk i enną  k a p o t ę ,  jakie z wy k l e  u -  
bożai  miasta ob ywa te l e  nosi l i ,  o b w i n ą ł  się s z e ro ­
kim c z e r w o n y m  pa s e m ,  a za cho lewę  bota  z a t k n ą ł  
n óż  d ł u g i  w  czarnej  o k ł ad c e .

I t wa r z  nieznajomego wcal e  i n n ą  b a r w ę  p r z y ­
br ała :  u m y t a ,  st raci ła  s w o j ą  t r u p i ą  b l ad o ść ,  po 
w l e k ł a  się r zeź wyt n r u m i e ń c e m ,  na  czole tylko 
g łęboki e  r y s o w a ł y  się- b r uz d y .

„ B o g u  d z ię k i ! "  k la s ną ws zy  w  d r o b n e  pu lcb ne  
Swe r ą c z k i ,  w y k r z y k n ę ł o  d z i ewc zę ;  a t oż  mój 
p a n  J a k ó b  c zł owi ek  z n o w u  jak z a w s z e ,  nie k u ­
l awy  i nie ga r ba t y  ż e b r a k . "

j  pos koc z ył a  ku n i em u ,  i z f iglarną ra do śc i ą  
k oc hank i  chciała  ująć go za rękę.

Nieznajomy u s u n ą ł  się p o w a ż  ie", gęste b r w i  
ś c ią gn ą ł  ku  sobie i c h ro p o w a t y m  r z e k ł  głosem:  

„ Powol i  pa nno  M a r y a n n o ,  n a j p r z ó d  inusiein 
p omówi ć  z s o b ą . "  4

„ P o m ó w i ć ?  a o eze inż e?"  figlarne b y ł o  pytanie .  
, , 0  czem?.. .  o wie lu r z e c z a c h z a m y ś l i ł  się 

n i ec o,  p o w a ż n o - p o n u r ą  minę n a s t r o i ł : „ a  n a jp r zó d  
jakie ma związki  p a n n a  z tym szwcdein , z s z y n-  
k owne j  i zby?"

„ Z  tym szwedein?  alia! t eraz  r o z u m i e m , dla 
czego pan  J a k ó b  nie chc i ał  wyjść  , clioć tyle  r a ­
zy p r o s i ł a m ,  clioć niebezpi eczeńs two groziło. ; ,  cóż 
t o ,  p a n  J a k ó b  z a z dr o sn y ?"

Uśmi echa ła  s ię ,  nie uśmi echał  się rotmist rz .  
„ N a  s t ronę  figle i ż a r t y  o d ł ó ż m y ,  a m ó w m y  

s e r y o . "
„ J e s t e m  g ot owa  do t eg o . "
„ P a n n a  Ma ry ann a  nie z a p o m n i a ł a ,  że  jes tem

jej na rze cz onym. "
„ T o  jest... n i by  n a r ze cz ony m , bo k i ed y  czas 

b y ł  aby się p o b r a ć ,  p a n  rotmis t rz  mia ł  coś za­
ws ze  nrzcc iw z w i ą z k o w i ,  to o b a w ę  bogatego a 
s tarego s t r y j a ,  to baczenie na z wi ąz ki  fami l i jne."

„ D a ł e m  jednak peru u m  nobile,  że ws zy s tko  u -  
k oń c zę ,  gdy p o w r ó c ę  z w o j n y / 1

„Pięknie  pan  p owr aca sz  , j iedrn miesięcy .dałeś 
c zekać ,  a teraz p rzychodz i sz  p r z e b r a n y ,  co c h w i ­
la obawi ać  się t r z e b a ,  abyś  nie b y ł  ujęty,  z S z w e ­
dem ż ar t u  nie ma , nic do ś l u b u ,  aie na śmierć  
p o w i ó d ł b y  on c ie b i e / 1

„ C ó ż k o l w i e k b ą d ź , d a łe m s ł o w o ,  p r zy  Bożej  
pomocy  w y w i ą z a ć  się z niego p o t ra f i ę ,  jes tem n a ­
r zeczonym pa nny  Ma ry an n y ,  c h y b a ,  że się sama 
zrzekasz tego t y t u ł u . "

„ K t o  w i e ,  inożebym i powi nna  to z robić?  a lboż 
to awiat  dla mnie zamknięty?  nie będzie p an  r o t ­
mi s t rz ,  kto inny znajdzie s i ę / 4

M ó w i ł a  z u d a n ą  z imną k r w i ą ,  j akby z u m y ­
s ł u  do gn i ewu pobudz ić  s z l achci ca , dok azn ł a  t ez  
tego.

„ P a n n o  Maryanno!  p a n n a  d r wi n k i  ze innie s t r o ­
isz so l ne /*

„ J a ?  Boże broń/" '
„ P a n n i e  ten szwedzki  p o r u c z n i k  p r z y p a d ł  do

s e r c a . "
, , Wc a l e  nic,j kogo innego w y b r a ł a b y m / 4 
, ,  W y  b r a ł a by ś  ’/ ‘ oczy ro t mi st rza  r oz gorza ły ,  

b r w i  się śc iągnęły.
„Zobaczyl ibyśmy! . . .  oh  jeszcze r ę k a  karabe l l ę



4

ująć  p o t r a f i ,  jeszcze umie nią w ł a d a ć ;  kogo i n n e ­
go-.. raczej  j tgo  raczej  moja śmierć 4f

P r z ec ha d za ł  się gni ewnie  po izbie,  nie o sz c z ę ­
dzając  tupaniem p o d ł o g i ;  dziewczę uśmiechało  się 
figlarnie , po d w u  czy t rzech  minutach po sk oc z y ł a  
k u  r ot mi s t rzowi .

„Panie  J a k ó b i e ,  zgoda niech bę dz i e . "
„ Z g o d a ?  n i gdy! "
„ D o p r a w d y - 1... a więc gn i ewaj my s i ę ,  i ja t o 1 

u m i e m ,  pan J a k ó b  p a m i ę t a , n a z y w a ł  mnie p r z e -  
cięż m a ł y m  szatanem."  (D .  c. u.)

P R Z Y J H C U A L l  DO K R A K O W A .
O d dn ia  25 do dn ia  26  P aździern ika , 

Majewski  Tomasz ,  T u g e n d h a l  L u d w i k a ,  Borel l  
I gnacy,  Rylski  Ant on i oh . ,  Flcfrkiewicz Józef ,  S t r z y -  
zowsl.j  To ma s z  oh. ,  z Pol ski ;  — Doenicke  Augus t  
ob. ,  Bachinan F r y d e r y k ,  z Galicyi;  — P o n i ń s k i X a  
w e r y  oh. ,  z Pruss.

W  yjechali z K ra ko w a ,
Bogusz W a l e r y a n  oh. ,  Tomicki  S t an i s ław,  S u ­

chodolski  F d w a r d  hr . ,  do Po l s k i ;  — Le l sc her  Aw 
lojzy,  Sz ymanowska  Anna  oh.,  do Galicyi;  •—G o t -  
schalle Karol ,  Jon t owi c z  Gahilyel ,  do Pruss

Doniesienia
N r  o. 4750 .

T RY BUN AŁ 
W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W z y w a  mogących mieć p rawo  do massy 

spadkowej  po Sebastyanie  Więckowsk im  z k w o ­
ty złp.  61 gr .  18 go towizną  i złp.  200  w sk r y ­
ptach w  Depozycie  Sądowym zna jdu j ącym się,  
aby z s t ósowncmi  dow od ami ,  o p r zyznani e  t e j ­
że  massy w zakres i e  3  miesięcy do T rybunału  
zgłosil i  s i ę ,  w  p r ze c i wny m bowiem r az i e mas-  
sa  t akowa  jako bezdzi edzi czna w  posiadanie 
Skarbowi  publ icznemn p rz yznanąby  została.

Kraków d. 23  Paździe rnika  1 8 4 4  r.
W  zas t ępstwie  Sędziego Prezyduj ąeego,

A. K arw acki.
(4 r . )  Lasocki  S e k r .

L -  160.
Arcybractw o M iło sierd zia  i  Be -tka Pobożnego.

Pos t ępując  w  duchu a r t yku łu  54  Urządzeni a  
sw e go  p r zez  Senat  Rządzący  za twie rdzonego  , 
z awiadomia  wszys tkich  których dolyezeć  może,  
iż fanty k l e jn o to w e , k tó r e  od lat  dwóch i su ­
k ienne  k tó r e  od roku i sześciu n iedz i e l ,  w Ban ­
ku Pobożnym za st awione  wykupionemi  nie zo ­
s t a ł y ,  dnia 11 Listopada i nast ępnych r .  1844  
od godziny 9  z rana  do 1 zpołudnia,  w kamienicy

i $ o s i F . e t * t c g i i a

Niżej  podpisany dentys ta  k sz t ałcony w Uni­
we r sy t ec i e  wiedeńskim,  i t amże e x a m i n o w a n y , 
p rzyby ws zy  z Wiedni a lii do K rakowa  na czas 
niejaki i o t r zym aw szy  od władz  lulej .szo-krajo- 
wych upoważn ieni e  do prak tykowan ia  swej  s z t u ­
k i ,  poleca się wzg lędom P rześwie tne j  Publ icz­
ności ofiarując sw e  usługi w każdymi w z g l ę ­
dzi e ,  a szczególniej  w osadzaniu równ ie  po je ­
dynczych jako też  i całych r zędów zę b ów  sz tu ­
cznych.

Zygmun t  Zeisel.
Mieszka w R yn ku g l ów ny m  w hotelu Drezdeńskim.

fówSKTU Niże j  podpisany posiadając znaczny 
z a n as ME DLI na model najśwież-  
szych żurnal i  zagrani cznycl i  poleca 

się z leuii Szanowne j  Publ i cznośc i , przytnie

Urzędowe.
p rzv  ulicy Siennej  pod L.  53 p rzez  publ iczną li- 
cytacyą spr zedane mi będą a po s t rąceniu  ilości 
z Ranku na za s t aw  powzię te j  , r e s z t a  c zy ­
li n a d w y ż k a ,  w  ciągu lat  sześc iu  od licy tacyi 
r a chu j ąc  właścicielom zwróconą  zos t an i e ,  nie 
odebrana  z a ś , po upływie tego cza su  s tanie  się 
Banku własnością .

Kraków dnia 4  Paździ ern ika 1844  r.
B a u t v .n o  u  s k i  .

f 2 r . )  Slrzelbickt .

fioTARYUsz P u b l i c z n y .
IVolnego Mias ta  K r a k o w a  i  Jego Okrcgu.

N a  skut ek poleceń Wysok i ego  T rybuna łu  W .  
M. Krakowa  a mianowicie :  l o  z dnia 24  S i e r ­
pnia b. r .  do N.  4871,  2o z dnia 18 Pa źd z i e r ­
n ika  t. r .  do N.  5870  w y d a n y c h ,  na dniu 31 
b. m. i r .  w  domu N.  27 4  p rzy  ul icy Wiś lne j  
w  Krakowie o god. U z r ana  w  drodze  pe r t r a-  
k lacyi  spadkowej  odbędzie  się sp r zedaż  p r z ez  
publ iczną l icytacyą różnych  ruchomości  j ak o t o :  
pośc i e l i ,  s uk i en ,  s t o l a r s zczyzny ,  na r zędz i  li to­
graf icznych i innych ruchomości .  0  czem pod­
pisany No ta r yu sz  sp rzedaż  tę uskutecznić,  ma ­
jący Sz anowną  Publ i czność  n in i e js zym z a w i a ­
domią.

Kraków d. 25 Paździe rnik* 1844  r.
(podp.) F r ań .  X a w \  Plucer.

| i i  y w r t n c .

p r zy jmu je  wszelki e HBfnUuiiki mebli oraz wsze l ­
kiej roboty tapicerskiej  j ako  to ; obicia pokoi su ­
fitów- na j t rwal s zym sposobem,  upięcia f i ranek,  
boi u. rów', przy jmu je  także  s t a re  meble na za-  
mini i ,  p r zy rzeka jąc  rzetelne do t r zyman ie  wszel ­
kich umów za w a r ty ch  w j a k  i i a j umia rkowań-  
szej cenie.  —  Mieszkam p rzy  ulicy S ł a w k o w ­
ski j  pod N .  376  na przeciw oberży  W .  Kuo-  
tza.  F ranc i szek  D rozdow ski.

___________________________ ( 3 - - 0

Od dnia 1 Listopada r. b.  pot r zebne j e s t  
mieszkani e  wygodne  i spokojne na d łuższy  czas  
dla nauczyciela  muzyki  na for tepianie Pana II. 
P.-iu!. Bliższą wiadomość  powziąść  można  w  
kamienicy J W J X .  Kanonika Penki .


